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Wiadomości zagraniczne, 


Polska. 
Z Warszawy, dnia 6. Listopada. 
Onegdaj wieczorem JO, Księżna Jójność War- 
szawska wrócila z zagranicy do Warszawy. 
Onegdaj wyjechał w powrocie do Berlina sła- 
wny Prof. Chir. uniwersyt, Berlińskiego, Radca 
"Tajny Dieffenbach. Wykonał on w czasie swe- 
go kilkodniowego pobytu w Warszawie, tak 
w szpitalach, jak w mieście, najwięcćj u bie- 
dnych, kilkadziesiąt operacyj najzręcznićj do- 
pełnionych, zsktórych wiele, jako dowody pra- 
wdziwie jenialnego jego pomysłu, zadziwiały 
znawców Chirurgii naszego miasta. Dr. Dief- 
fenbach jest ozdobiony 45tu orderami, które 
otrzymal od różnych Monarchów, a teraz w cza- 
sie swego pobytu w Petersburgu, otrzymał od 
Najjaśn. Pana Krzyż Śtćj Anny kl. 2éj. Jest 
on także wynalazcą leczenia zezu przez opera- 
cyę muszkułu skurczonego w oku. 
Francya, 
VA Paryża, dnia a d Listopada. 
Książę Ludwik Ottingen-Wallerstein, przy- 
były tu z nadzwyczajną missyą ze strony Króla 
awarskiego, udzielił już P. Guizotowi swoje 
pełnomocnictwa i przez Hr. Luxburg, posła 
bawarskiego w Paryżu, Królowi w St. Cloud 
przedstawiany został. Uważano, że Ludwik 
Filip przeszło pół godziny z Księciem Waller- 
stein i Hr. Luxburg w bliskości okna żywo 


W Poniedzialek dnia 13. Listopada. 


1843. 


rozmawiał.: Książę Wallerstein udaje się ztąd 
do Londynu. Ztamtąd znowu do Paryża po- 
wróci, gdzie będzie siedlisko układót wzglę- 
dem Grecyi między Bawaryą z jednćj a trzema 
państwami opiekuńczćni z drugićj strony. 
Wczoraj postanowiono kolosalną statuę Kró- 
la w wielkićj sali rady państwa w pałacu nad 
Quai d'Orsay. Ludwik Filip jest tu po raz 
pićrwszy w górnostajowym królewskim płasz- 
czu przedstawiony, a na głowie ma wieniec 
wawrzynowy. Rękę prawą ma wyciągniętą 
poziomo, a lewa spoczywa na tablicy, która 
następujący nosi napis: „Przysięgam na Boga, 
iż wiernie dotrzymam karty konstytucyjnej ; 
jest to początek przysięgi, którą Najjasniejszy 
Pan złożył w d. 9. Sierpnia w pałacu Bourbon. 
— — Zdaje się, iż odstąpiono od zamiaru 
przedłożenia radzie państwa listu biskapa z 
Chalons. Pan Martin (du Nord) zdał to Panu 
Villemain. Można to wytłómaczyć przez 
wsparcie, jakiego Wielki pieczętarz doznał 
w radzie. Nareszcie minister wychowania mo- 
że najbardzićj chwycić się inicyatywy, i ma 
najmniejszy wpływ. Jemu do boku dodana 
jest królewska rada publicznego wychowania, 
która we wszystkich poruszeniach stoi mu na 
zawądzie, i Zawsze w jego zagląda sprawy. 
W żadnćm innćm ministeryum nie ma podo- 
bnćj rady, i dla tego koledzy Pana Villemain 
mają większą wolność w działania, jak on sam. 
Zresztą przez przedłożenie listu biskupa w Cha- 


2134 


lons radzie stanu, duchowieństwo tóm bardzićj 
do gniewu pobudzonćm by było, i żaden zna- 
czny nie nastąpiłby rezultat, W takich przy- 
padkach bowiem rzeczy następującym idą bie- 
giem, Najprzód sprawa oddaną bywa komi- 
tetowi rady państwa do bliższćj onćj rozwagi, 
poczćm sprawozdanie z tego odbywa się w 0- 
gólnóm zgromadzenia wszystkich komitetów pod 
prezydencyą Wielkiego pieczętarza. Żadna 
obrona miejsca ta nie ma, i wyrok wydany 
bywa na fundamencie aktów. Jeżli rada uzna 
skargę zrobioną przez ministeryum za uzasa- 
dnioną , wtenczas oświadcza ona, iż po- 
myłka zaszła. Oświadczenie to zawiera 
tylko w sobie moralną naganę, z którą bynaj- 
mnićj nie stoi w związku żadna kara. WV naj- 
korzystniejszym więc przypadku dla ministe- 
ryum, mały bardzo osiągniętoby rezultat; nie 
nastąpiło by żadne zniweczenie materyalne, i 
list biskupa z Chalons pozostałby całkiem nie- 
naruszony, Pismo to z resztą w tak niezwy- 
czajnćj formie ułożone jest, iż ono żadnego wa- 
Żnego znaczenia nie osięgnie. Obejmuje ońo 
skargi na rationalizm i panteizm, które od kilku 
lat już stokroć powtórzonemi były.  Oświad- 
czenie arcybiskupa lugduńskiego nie równie 
jest ważfiejszóm, jak pismo biskupa z Chalons. 
Pan Bonald grozi uniwersytetowi odłączeniem 
się jałmużników królewskich kollegiów, jeźli 
nauka nie będzie udzieloną pod tćmi moralnemi 
i religijnemi warunkami, których on żąda, 
Groźba ta jest tćm niebezpieczniejszą, że bi- 
skupi ją uskutecznić mogą, jeźli będą chcieli. 
Cóżby nastąpiło wtenczas? Nauka religii znie- 
_sioną by była w zakładach należących do uni- 
wersytetu, a wielka liczba uczniów, która 
zwiedza dotąd te zakłady, opuściłaby one, 
Byłoby to zupełnćm rozwiązaniem nauk uni- 
wersyteckich, Z 80 arcybiskupów i biskupów 
Francyi, około 40 jest całkiem przeciwnych 
teraźniejszemu rządowi, a ledwo 15 zupełnie 
sprzyjających jemu, Arcybiskup lugduński 
jest synem P. Bonalda, sławnego przez swoją 
»Thćorie du pouvoir politique et religieux« 
i swoją »Legislation primitive.« Oddany cal- 
kiem naukom teokratycznym, przypisuje on 
początek naszych wiadomości, języka, sztuk 
it. d., pierwotnemu objawieniu, i porównał 
władzę socyalną z powagą ojca familii, Syn 
jego, teraźniejszy arcybiskup lugduński w mło- 
dości swojćj pelen był wyobrażeń różnych wcale 
od zasad ojca swego, i przypisują mu nawetnie* 
którzy hymny na cześć Wolterą i Russa, Te jego 
dążności nie długo jednak trwały, wkrótce bo« 
wieminbych całkiem chwyciłsię zdań. Jego »Re- 


ponse à de nouvellesatlaques contreunesociśtć cea 
lebre, adressće aux hommes debonne foi« zawiera- 
ją najśmielszą apologią Jezuitów, jaką kiedykoł. 
wiek napisano. Pan Bonald był w r. 1815. 
królewskim ochotnikiem; a gdy wstąpił do sta- 
nu duchownego, wkrótce dostąpił najwyższych 
godności w kościele, i był długi czas biskupem 
w Puy. Rząd mianując go arcybiskupem lu. 
gduńskim rozumiał, iż go pozyska na swą 
stronę. Było to wszakże omamicniem. Pan 
Bonald okazał się całkiem nieprzyjaznym dy- 
nastyi teraźniejszćj; był znany jako stronnik 
zasad ultramontańskich, a rząd poznaje nieco 
za pózno jak strasznego ma przeciwnika w o- 
sobie tego prałata, który największą godność 
duchowną piastuje we Francyi. 

Jest to zresztą mąż uczoity, stałego charak- 
teru, który od kombinacyi swoich, do których 
wielką liczbę Biskupów skłonił, nie odstąpi, 
Nawet gdyby od Rady Stanu oświadczenie 
nadużycia (d'abus) przeciw pismu biskupa 
z Chalons otrzymano, oświadczenie takowe nie 
załatwiłoby bynajmnićj tego wielkiego pytania, 
które ministeryum szczególnego nabawia kło- 
potu. Rząd jeden tylko posiada sposob, a- 
by takowym ścieraniom zapobiedz; powiniem 
bowiem przy mianowaniu biskapów z większą 
postępować oględnością i przezornością. Nie 
zbywało mu na przestrogach, ale życzenie po- 
jednania duchowieństwa z rządem doprowa= 
dziło do tych usterkow. 

Z dnia 4. Listopada. 

Dziennik Sporów donosi dzisiaj z pewno- 
ścią, że pismo Biskupa z Chalons z d. 30. Paźdz, 
do Rady Stanu jako nadużycie i wykroczenie 
przesłane zostało, Margrabiemu Haubersaert 
polecono złożyć sprawozdanie w tćj sprawie 
i rozumieją, że ono w wtorek dnia 8, Listop. 
Radzie Stanu zostanie przedłożone. 

Walka między: duchowieństwem a Uniwer: 
syletem staje się coraz zaciętszą i Dziennik 
Sporów pod względem wydanego przez Rek- 
tora Uniwersytetu w Nancy przeciw X. Opa- 
towi Lacordaire zakazu; aby więcćj w zakładzie 
tym kazań nie miewał, oraz pod względem da- 
nego w skutek tego ze strony władzy ducho- 
wnê) rozkazu do kapalena tegoż zakładu, żeby 
zupęłnie się cofnął, obszerny dzisiaj zamieścił 
artykuł, w którym na wdzieranie się ducho- 
wienstwą ostro powstaje. X. Lacordaire jak 
wiadomo wpadł na myśl, przywrócić we Fran- 
cyi zakon Dominikanów, którego ubiór też nosi, 
chociaż prawa teraźniejsze Francyi zakony znio- 
sły. Na pogróżkę prałatów, że w podobnym 


przypadku, jaki w Nancy zaszedł, kapelanie od 
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wszystkich gimnazyów mają być odwołani, od- 
powiada Dziennik Sporów: »Otoż macie 
nasze ostatnie słowo: Jeżeli przy tém chcą ob 
stawać, aby rządowi przez tyranski środek od- 
woływania kapelanów gwałt zadawać, rząd i 
Izby nad tém się winny zastanowić, ażali po- 
trzebną rzeczą, żeby rząd kapelanów na Uni- 
wersytetach utrzymywał. Przecież kościoł pa- 
rafii dla każdego otworem stoi,« 

Xięstwo Nemours dnia 10. m. b. podług po- 
głoski z St, Cloud do Londynu wyjadą. 

— — P. Villemain zwycięstwo nad Panem 
Martin du Nord odnieść musiał, bo pismo Bi- 
skupa z Chalons istotnie do Rady Stanu ode- 
slano, Cóż więc teraz nastąpi? —— Jeżeli Rada 
Stanu pismo owo potępi, to Biskup stanie się 
męczennikiem; skoro wyrzecze, że nie ma po- 
wodu do sądowego ścigania, Biskupi jeszcze 
większćj odwagi nabiorą — a tak postępowanie 
ministrów w żadnym razie pożądanego skutku 
nie wyda, Stronnictwo legitymistów z radości 
posiadać się nie może; broni ono Biskupów 
gorliwie, ale bardzićj w interesie politycznej 
nadziei swojćj, aniżeli dla religii i wiary. Du- 
chowieństwo i stronnicy starych Burbonów co- 
raz ściślejszym łączą się węzłem. Wielkie sto- 
warzyszenie, zawięzujące się obecnie pod mia- 
nem Association catolique ma równocze- 
śnie polityczne i religijne cele, zasadom tera- 
źniejszego rządu wbrew przeciwne.  Stowa- 
rzyszenie to pokryjomo bardzo się rozgałęża 
i pod kierunkiem kilku Biskupów, wielu znako- 
mitych mężów dla siebie już pozyskało. Szafuje 
ono wielkiemi summawi pieniędzy, które wierna 
zamiarom duchowieństwa wysoka szlachta ocho- 
czo ofiarowała. Powiadają, że assocyacyę tę 
utworzono, ponieważ rząd i Uniwersytet kościół 
o zgubę przyprawiają; ciągłe wygłaszanie tego 
twierdzenia po ambonach i w pismach ducho- 
wieństwa sprawiło, że teraz istotnie mnóstwo, 
inaczćj rozsądnych, Francuzów myśli, że rząd 
w rzeczy samćj kościół katolicki przytłumić chce. 

Donieśliśmy, że Messager a za nim i iune 
tutejsze dzienniki, ogłosiły bezzasadność donie- 
sienia, że poselstwo austryackie w Turynie od- 
mówiło posłowi naszemu przy dworze sardyń- 
skim, Margrabiemu Dalmacyi, wizowania pasz- 
portu na to imię, i że tenże zmuszony był odbyć 
podróż do Wenacyi pod nazwiskiem Margra- 
biego Soult. Tymczasem jeden z tutejszych 
dzienników zamieścił wczoraj wyjątek: z gazety 
Medyolańskićj z dnia 6. b. m., w którćj po- 
między przybyłemi tam cudzoziemcami zamie- 
szczony jest Posel francuzki tylko z tytułem 
Margrabiego Soult, W tutejszych wyższych 


towarzystwach nie powątpiewają bynajmniej o 
prawdziwości pierwotnego doniesienia z Tu= 
rynu, zwłaszcza gdy wiadomo, że sam Marsza- 
łek Soult nigdy nie melduje się w tutejszćm po- 
selstwie austryackićm pod nazwiskiem Księcia 
Dalmacyi, jak to zresztą czyni u innych obcych 
Posłów. Coby na to powiedziano w Paryżu, 
gdyby Kżę Wellington lab Kżę Blücher w roku 
1814. lub 1815. otrzymali byli tytuł Księcia 
Szampanii lab Normandyi, i dziś pod tym ty- 
tułem chcieli podróżować po Francyi? 

Liczba rodzin angielskich, które zimę w Pa- 
ryżu przepędzić zamyślają, jest nadzwyczajnie 
wielka, Wszystkie domy zajezdne i hotele są 
już teraz Anglikami przepełnione. Pomiędzy 
niemi znajduje się kilku członków Parlamentu 
angielskiego. 

Anglia. 
Z Londynu, dnia 3. Listopada. 

W. Książę Michał rossyjski powrócił na ląd 
stały. 

Morning Post powiada, iż jest umoco- 
waną do oswiadczenia, że sprawy Grecyi, słue 
szność ostatnićj rewolucyi, oraz dzierzenie 
dalsze tronu przez Króla Ottona, ma być roz- 
bierane jako pytanie największćj wagi, w roz- 
strzygnieniu którego wszystkie mocarstwa Eu- 
ropy pićrwszćj rangi udział mieć będą, 

W Irlandyi podług ostatnich wiadomości, 
dnia 1. m. b, z wytężoną ciekawością wygląe 
dano dnia następnego, w Którym przed Queens- 
bench działania sądowe przeciw O'Comnellowi 


i jego współobżałowanym rozpocząć się mają, - 
Co _dawnićj już raz głoszono, potwierdza się; - 


rząd nie żąda Jury specyalnćj, jak od razu za- 
mierzał, lecz adwokat koronny do wielkiego 
spisu przysięgłych miasta Dublina się odwoła, 
aby zwykłym sposobem z nićj sąd przysię- 
głych utworzono, 
Hiszpania. 
Z Paryża, dnia 4, Listopada. 
Depesze telegraficzne z Hiszpanii : 
B ayonne, d. 2. List, — Martinez de la Rosa 
d. 30. Paźdz. w kongresie (w Madrycie) spra- 
wozdanie dotyczące pełnoletności Królowej zro- 
bił i wniósł o to, aby ją pełnoletnią ogłoszono. 
Sprawozdanie to Izba z zadowoleniem przyjęła. 
Saragossa poddała się. Generał 


Concha d, 28. Paźdz. wieczorem zwoj- 
skiem swojem do miasta tego wszedł. 


Perpignan, d. 2. List, — Dnia 28, Paźdz., 
w dniu poddania się Saragossy, (Generał Con- 


cha pułk do Gracyi wysłał, Dnia 30. Paźdz. · 


nieład między powstańcami w Barcelonie coraz 
bardzićj się wzmagał, Junta nie potrafiła roz- 


2136 


broić kompanii więźniów galerowych. Łupie- 
nie domów i magazynów trwało ciągle. D, 31. 
strzelano wciąż do Gerony. Tegoż dnia Mar« 
tell powrócił do Figueras; 400 nowozaciężnych, 
co mu towarzyszyli, za zbliżeniem się wojska 
Prima, broń rzucili i uszli. Dnia 1. Listopada 
przez cały dzień słyszano kanonadę z Gerony. 
Włochy. 
Z Rzymu, dn. 27. Października, 

-(G. P.) — Pod względem spraw kościelnych 
rossyjsko polskich dowiadujemy się, że w ukła- 
dach prowadzonych w tym przedmiocie z kate- 
drą apostolską w ostatnich czasach małe zbliże- 
nie się nastąpiło. 

Książę Poniatowski przybył z Floreneyi, 
aby osobiście przewodniczyć reprezentacyi 
skomponowanćj przezeń opery Imelda dei 
Lambertazzi, mającćj być danćj w teatrze 
tutejszym »Apollo.« . 

Niemcy. 
Z Heidelberga, dnia 1. Listopada. 

„Śledztwa z powoda bezprawia wyrządzonego 
w. domu księdza Sabel, już ukończone zostały, 
i akta są przedłożone wyższćj wladzy. , Nowe 
wszakże rozpoczną się tu sledztwa. W dzien- 
nikach bowiem publicznych spotwarzono księ= 
ży ewangielickich pod względem ich urzędowa- 
nia, a ci udali się do ewangielickiego nadradzcy 
kościelnego w Karlsruhe, z prośbą złożenia w 
sprawie té) bezpartialnćj komissyi. E wangieli- 
cki zarazem tutejszy radzca koscielny przedlo- 
Żył jak mówią najwyższćj władzy kościelnej 

naszego kraju obszerny wywód religijno-hoś- 
cielnych stósunków, 

Austry a. 

,ZPreszburga, dnia 28. Października, 

Pogłoska o padeszlym reskrypcie Cesarskim, 

„w którym uchwała Stanów, aby Deputowani 
Kroaccy w obwodach nie używali już języka 
łacińskiego, podobno jest naganioną, wzbudziła 
tu wszędzie wielką sensacyą; ponieważ wypro- 
wadzają ztąd wnioski o bliskiem rozwiązaniu 
Sejnu, gdyby Stany rezolucyi téj przyjąć nie 
miały. Zważywszy zaś, Że wszystkie te. do- 
mysły polegają na dokumencie, © którego jst- 
nieniu i treści nikt jeszcze nie wie, wszelką 
obawę za przedwcześną i przesadzoną uważać 
należy, jakkolwiek zaprzeczyć nie można, że 
ostatnie wypadki w Kroacyi i Slawonii bezwąt- 
pienia stanowczych takowych kroków ze stro- 
ny rządu wymagają, a najlepszym dowodem ich 
potrzeby jest powszechne oczekiwanie tychże. 
Jakoż w rzeczy samćj w skutek niewczesnćj 
owćj uchwały Stanów rozdraźnienie w Kroacyi 
i slawońskich Komitatach do najwyższego do- 


szło stopnia, tak iż kość owę niezgody konie- 
cznie uprzątnąć należy, jeśli płomień nienawi- 
ści pomiędzy dwoma od wieków w zgodzie ży- 
jącemi narodami z całą siłą wybuchnąć nie ma. 
Dumny naród kroacki widzi w zniewadze praw 
swych municypalnych zagrożenie wolnościom 
konstytucyjnym, a w skrzywdzeniu reprezen- 
tantów swoich jak największą obelgę; uważa 
nareszcie uchwałę Stanów za pierwszy krok do 
bliskiego ujarzmienia narodowości; nie dziw 
więc, że w takowych przypuszczeniach radby 
ostatecznych chwycić się środków, a doświad- 
czenie uczy, że narody słowiańskie prędzćj ży- 
cie swoje aniżeli narodowość postradać gotowe. 
Cóż zas mamy przytoczyć Węgrom na nspra- 
wiedliwienie owego środka gwałtownego, nie 
zgadzającego się ani z prawem narodów ani ze 
zdrową polityką, środka, który w konstytucyj- 
nem życiu niebezpiecznym stać się może przy- 
kładem? Czyliż sprawa narodowości naszćj na 
tém zyskała, że prawodawstwo nasze w obec 
całego świata stwierdzić chce owe oszczerstwa, 
jakobyśmy w imieniu świętćj narodowości naj- 
okropniejsze gwałty i krzywdy innym narodo- 
wościom wyrządzać myśleli? I jakżeż się to 
w ogóle ma rzecz z rozwijaniem naszćj narodo- 
wości, kiedy reprezentantom kraju konstytu-_ 
cyjnie z nami połączonego, któremu osobną na- 
rodowość prawodawstwo zastrzegło, via facti 
zakazujemy życzenia Komitatów przełożyć na 
Sejmie w tym języku, którego użycia żadne 
prawo nie wzbrania, którego użycie tyle u nas 
znaczący zwyczaj uświęcił? Jużeśmy to raz 
wyrzekli i powtarzamy: nie uczucie narodowe, 
ale raczćj bojaźń przed okropućm straszydłem 
—llliryzmem — spowodowało Stany do owego 
niewczesnego postanowienia. Ale czas przecie 
nareszcie sztraszydłu temu w Oczy wejrzeć; na 
pie się już nie przyda oczy przed nim zamykać 
i chcieć je wypędzaćexorcyzmem niebotycznych 
sentencyi i ognistych deklamacyi,  Rzuciwszy 
badawczem okiem na świeże wypadki nad 
wschodnią naszą granicą; ująwszy nić delika- 
tnćj siatki, w jaką Bośniacy, Bulgarcy, Czar: 
nogórcy i Moldawczycy coraz to bardziej się 
wikląs zdjąwszy wreszcie zasłonę z tajemnych 
sprężyn »świetnóje rewolucyi greckićj, jakto 
niedawno tema niedelikatvie uczynił Rossi 
w Revue de deux mondes; nie widzimyż 
tam wszędzie potężnego popędu, który sto razy 
silnićj jeszcze aniżeli uczucie narodowe różne 
pokolenia w jednę wielką całość połączyć usi- 
luje: a tą potęgą jest religia grecka, która od 
wszystkich inny ch sposobniejszą jest do działa- 
nia na umysły surowych, zabobonnych naro- 
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dów, która ustawą swoją i najgłówniejszą sta- 
nowi podporę mocarstwa północnego i jego 
propagandy.  llliryzm zaś opiera się całkiem 
na katolicyzmie, owćj szczytnćj wierze, która 
była po wszystkie czasy matką wolności ludz» 
kiéj i opiekunką form konstytucyjnych. Czy- 
liż więc jest jaki powód do przypuszczenia, że 
ściśle katoliccy i konstytucyjni Kroaci w ja- 
kimbądź względzie sprzyjają owćj narodowo- 
ści nierozdzielnćj od wyznania greckiego, któ- 
re od dawna będąc główną podporą rządu po- 
stępowaniem swojóm dowiodło, że wolućj i sa- 
moistaćj opinii religijnćj obok siebie nie cierpi, 
Owszem, ci spotwarzeni lllirowie opierali się 
dotąd zawsze wszelkim uładom i zabiegom pe- 
wnćj propagandy, a literacką swą koncentra- 
cyą południowo - zachodnich Słowian starali 
się raczćj tamę położyć machinacyom serb- 
skim. Nie. zimyszajmy ich przeto przewro- 
tuemi środkami i zle obrachowanym przyma- 
sem do szukania podpory w ręku Slowian, i ja- 
ko mocniejsi pokażmy im słabszym, Że owa 
wielko duszność i wspaniałomyślność, która nie- 
gdyś od imienia Węgrów nieoddzielną była, 
zamieszkuje jeszsze w ich potómkach. Przede- 
wszystkiem zaś w członkach oppozycyi okazać 
należy, że im prawdziwe dobro ojczyzny bar- 
dzićj na sereu leży aniżeli ścisłe przeprowadze- 
nia pochwyconćj jakićjś opinii. Tysiące po- 
trzeb tego zaniedbanego kraja, zwrócenie od- 
jętych praw tylu obywateli, życzenia i nadzie- 
je tylu wilonów, mająż one wszystkie ustąpić 
miejsca postanowien uchwalonemu w entu- 
zyazmie i zapale chwiłowym, które sprawom 
naszego kraju i naszćj narodowości nietylko nie 
użyteczne, ale nawel jest zgubne? A przyją- 
wszy smutny przypadek, że Sejm ten, na któ- 
rego skutki oczy całego kraju są zwrócone, po 
sześciomiesięcznych obradach, nie dokonawszy 
ani jednego prawa, dla upartego widzimi się 
rozejść się będzie musiał, jakaż się przedstawia 
krajowi naszemu przyszłość?  Miałażby jędza 
niezgody tak dalece zaszczepić nienawiść pomię* 
dzy różnemi stanami, wyznaniami i narodowo” 
ściświ? Jakżebyśmy rozerwani niezgodni i sla- 
snemi rękoma wnętrzności nasze szarpiący , 
oprzeć się kiedyś mieli okropnenu nieprzyja- 
cielowi, który chciwe swoje rawiona polipowe 
już teraz ku granicom naszym wyciąga? Oby 
powołani przewodnicy Oppozycyi, owi mężo* 
wie, na których Wegry z dumą spoglądają, 
wymową swoją rzecz w prawdziwem wystawili 
świetle, a cała nasza obawa zamieniłaby się 
w radosną nadzieję: moglibyśmy się wtedy do- 
broczynnych praw spodziewać, a węzeł jedno- 


ści spoilby znów nieprzyjazne sobie narodowo - 
ści naszego kraju, 
Grecy a. 
Z Aten, dnia 21. Października. 

Dnia 10. panowała tu wiełka niespokojność 
umysłów. Rozeszły się były wieści o odkryciu 
spiska przeciw Kalergisowi i Makrijannisowi; 
z drugićj strony rozsiewano dziwną pogłoskę 
o zamierzonym zamachu na Króla. Dnia 41, 
wydalono także z kraju Mauromichalisa podej- 
rzanego o reakcyą. Professor Ulrichs, mąż zna- 
komity jako człowiek i uczony, zszedł z tego 
świata. — Filbelen Fabricius uciekł do Smyrny, 
P. Kolettis jeszcze nie przybył. — Poseł ros- 
syjski, P. Katakazis, opuścił Ateny na czas nie- 
jaki. Nikomu tu nietajno, że on w całćj tćj re- 
wolacyi udział miał i ma jeszcze, Od niego 
wychodzą wszystkie rady, a w razie potrzeby 
dostarcza nawet podobno pieniędzy, Kalergis 
wydał znów nową odezwę do narodu Greckiego, 
pełną poszanowania dla Króla, w której wzywa 
do spokojności i porządku. W porcie Pirćjskim 
stoją obecnie francuski okręt liniowy Marengo 
i angielski Indus, dwie franeuskie korwety, je- 
den francuski i jeden angielski okręt parowy, 
austryacka korwela i dwa brygi rossyjskie, 
Dwóch innych okrętów liniowych, francuskiego 
i angielskiego, spodziewają się co chwila. 


R A 


Rozmaite wiadomości. 


Z Poznania. — Gazety kościelnćj totejszćj 
wyszły NN. 40., 41., 42. i zawierają: Nr. 40; 
Nova et vetera, czyli rzut oka na dzisiejsze 
stósunki kościoła, duchowieństwa, nauczycieli i 
organistów archidyecezyi gunieźnieńskićj i po- 
znańskićj. — Doniesienia kościelne: O przyszłym 
wyborze arcybiskupa gnieźnieńskiego i poznań- 
skiego, artykuł z powszechnćj Gazety niemiec= 
kićj, — Z Bawaryi: coroczne rekollekcye dla 
duchownych, — Z Anglii: puzejzm szerzy się 
w szkole w Eton,—w Walles dwie nowe re- 
guły zakonne. — Z Francyi: Jean Margueritte 
Bachelier, Prezydent komitetu rewolucyjnego 
umarł 10. Sierpnia, — Okólniki arcybiskupa w 


Orleans — Ludwik Filip dał 1000 fr, na kościół 


w Zürich. — Z Belgii: Okólniki biskupów na 
przeciw czytaniu dzieł gorszących, — Z Ros- 
syi: Statystyka dachowieństwa i ludność koś- 
ciola grecko - ormiańskiego. — Służące dotąd 
zwierzchności koścjelnćj prawo prezentowania 
na plebanów uchylone zostało. Nr. 41.: Ko- 
ściól święty w walce przeciw duchowi czasu. 
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— Rozum, Biblia, Kościół. — Doniesienia ko- 
ścielne: — Z archidyecezyi poznańskićj: Deka- 
nat Czarnkowski zakłada bibliotekę i czytelnią 
dla młodzieży, Z nad Noteci Wieniec w Polsce. 
— Z Rzymu: Dwóch rabusiów stracono w Ve- 
letri, — Zakazane dziela, — Z Królestwa Polskie- 
go Kuratorya naukowa biskupa Tomaszewskie- 
go dyecezyi Kaliskićj, list pasterski zakazujący 
mieszanych małżeństw, Karol Schróder pastor 
ewangielicki wrócił na łono kościoła katolickie- 
go, — Wielkie Xięstwo Badeńskie: Brak ducho- 
wieństwa w dyecezyi Freiburskićj. — Z Bawa- 
ryi: O towarzystwie Niirnbergskićm przeciw 
zbytecznemu przepychowi w ubiorach, Z Afry- 
ki. — Rozmaitości: Sąd Salamona; — Synagoga 
Karaitów w Kukizowie. Nr. 42: Postęp jak 
go kościół katolicki przyjmuje, — Chleb, legen- 
da z wieku XIV. — Doniesienia kościelne: Z 
archidyecezyi poznańskiej: Tegoroczny popis 
i alumnat przy gimnazyam poznańskićm, Dom 
ochrony przy Tumie, Kollekta na pomnik Sgo 
Wojciecha w Fischhausen, —z dyecezyi wro- 
cławskićj: 600 letnia rocznica śmierci S. Ja- 
dwigi, Nowa katolicka szkoła w Wrocławiu, 
—Z Rzymu: Proces kanonizacyjny Wincente- 
go Maria Strambi. — Z Królestwa Polskiego: 
Rekolekcye duchowne; kongregacye i bibliote- 
ki dekanalne; Kandydaci stanu duchownego 
mają odtąd kończyć całe szkoły o 7miu klassach. 
— Z Niemiec: W Freiburgu zakładają klasztór 
sióstr miłosierdzia. — Z Indyi: Brak ducho- 
wieństwa w Indyach. — Literatura, ` 

Karol Filtsch, pianista, uczeń naszego 
mistrza Szopena, jest nadzwyczajnćm zjawi- 
skiem w świecie muzykalnóćm, Jako dwunasto- 
letni chłopiec stoi już na tym stopniu mistrzo- 
wstwa, co Liszt i Thalberg. Taki jest głos 
powszechny zagranicznych dzienników, Maj- 
erbeer słysząc go grającego, uścisnął rękę 
młodzieńca i oświadczył, że w muzykalnym 
zawodzie czeka go wielka przyszłość. Wiel- 
biciele jego ofiarowali mu w podarku popiersie 
Szopena. Dla swojego ucznia zmienił Szopen 
swoje dotychczasowe samotne życie, dla niego 
bywa na wszystkich muzykalnych wieczorach. 
Twarz jaśnieje mu radością, kiedy widzi swego 
ucznia odnoszącego tryumfy, Gdy Fiłtsch 
wykonał jego Concert w E-dur pisany, ze łzami 
w oczach te rzekł słowa: »Mon Dieu, quel 
enfant! Jamais personne ne m'a compris comme 
cet enfant, qui est le plus extraordinaire, que 
jeusse rencontre! Ce n'est pas de l'imitation, 
cest un même sentiment, l'instinct, qui le fait 
juer sans reflechir, tout bonnement, que comme 
si ca ne pauvait étre autrement !« 


Francuzki uczony Piotr Ramus (urodził 
1518. umarł 1573.), tradował publicznie i wy- 
kładał Cicerona i Wirgiliusza, lecz nigdy wię- 
cćj na dzień jak jednę stronę z autora, i dla 
tego nazwano go Paginarius. — Sławny Jak. 
Cujacius, nigdy inaczćj nie czytał, tylko le- 
żący na brzuchu. — Mezerai pracował śród 
najjaśniejszego dnia przy świecy, goście, któ- 
rzy go odwiedzali, odprowadzał w dzień ze 
świecą aż do wschodów. 

Konie z środkowćj Arabii. — Wszy- 
stkim koniom z Oryentu, mianowicie z Syryi, 
Egiptu i prowincyi Nejdi, dają zwykle ogólne 
miano koni arabskich, Nejdi jestto środkowa 
Arabia, ojczyzna rumaków najszlachetniejszego 
zawodu, celujących nad inne, równie siłą, chy- 
żym nieutrudzonym biegiem, jak ogniem i roz- 
tropnością. Konie z Nejdi są po największćj 
części jasno lub ciemno - szpakowate, jasno-bru- 
natne i kasztanowate, kare należą do rzadkich. 
Muskulatura u tych koni jest nader wydatna; 
arabski rumak nosi się bardzo okazale, zadziera 
łeb do góry, ogniem pryska z oczu, szczegól- 
nićj gdy się czuje nawolnem powietrzu. Łeb chu- 
dy ma kształt przewróconćj piramidy. Uszy 
bardzo małe, oczy duże, nozdrza szerokie 
i w górę wzdarte. Spodnia część łba jest tak 
szczupła, że ją dłonią objąć można, Szyja 
zwykle prosta, grzywa długa i cienko -włosista, 
krzyże nader krótkie, kopyta małe, nogi cien- 
kie i chude, stawy w kolanie silne i Żylaste. 
Grzbiet razem z krzyżami idąc aż po korzeń 
ogona, tworzy jedną prostą linię. Konie z Nej- 
di dosięgają wieku 50 lat, w 25 roku są je- 
szcze młode i ogniste, wzrost ich jest zwykle 
średnićj wielkości. WV Turcyi nie znajdziesz 
tak pięknych arabskich koni jak w ich ojczy- 
nie, chociażby z arabskićj najczystszćj krwi 
pochodziły, gdyż Turcy idąc za jakimś przesą- 
dem niedorzeczn jym, dają źrebięciu aż do trzech 
lat bardzo mało pożywienia, krępują pęciny 
sznurami, przez co się tamuje wzrost i rozwi- 
janie konia. Błędne jest to zdanie, jakby tyl- 
ko w ciepłym klimacie chowały się konie arab- 
skie. Doświadczenie bowiem uczy, że nie 
tylko we Włoszech i we Francyi, ale nawet 
w Niemczech i w Rossyi sprzyja klimat dla chu- 
wu koni tćj rassy. — Te siedm arabskich koni, 
podarek Mehmeda Alego Królówi Filipowi przy- 
były do Paryża w połowie zimy, a zakupione 
przez Księcia Piickler - Muskau na Oryencie 
chowają sie w Luzacyi, a przecież jedne jak 
i drugie są całkiem zdrowe. Pierwsze po ogie- 
rach prawdziwćj rasy Nejdi są nader piękne, 
szczególnićj Hamdani Blanc, który uchodził 
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za najdzielniejszego z tćj rasy, i Durzi, którego 
Ibrahim Pasza w bitwie pod Nizybem dosiadał, 
Egipscy stajenni dozorcy zapewniają, że koń 
ten ubiegł mil 40 bez wypoczynku, i że gdy 
się w ręce Turków dostał, Ibrahim Pasza odku- 
pił go za 1200 wielbłądów. (©) Konie egipskie 
są w stajni bardzo spokojne i łaskawe, ale sko- 
ro na wolnem powietrzu uzdę poczują, rwą się 
dziko, że trudno je utrzymać. Zręczny wsze- 
lako jeździec, umiejący konia zażyć, kieruje 
niemi wedle woli, ma ich na każde poruszenie, 
Oczy koni arabskich błyszczą ogniem, nozdrza 
szeroko otwarte, ogon w górę odsadzony po- 
wiewa nakształt pióropusza. W galopie zdaje 
się, że się nie tykają ziemi, stępo zbierają nogami 
jak najregularnićj, w kłusie wydatnieje każden 
muszkuł z pod cienkiej nieledwie aksamitnej 
skóry, i cały skład uczłonkowania wybija się 
na wierzch. Kosztowny podarek epipskiego 
Paszy, posłaży do wzniesienia chowu koni, 
Król bowiem francuski rozkazał założyć w Saint- 
Cloud stadninę zwaną arabską, bo oprócz tych 
siedmiu koni poskupywano klacze i ogiery 
z Ezipta, Algieru i Anglii. Ta rasa arabska 
vollblut, ma być nieskażona i czysta, tym 
celem zastósowano się w budowaniu tych koni 
całkiem do zwyczajów arabskich. Į tak mleko, 
polewkę mięsną i samo mieso dają tym koniom 
za strawę, Źrebięta 5 lub 6miesięczne hodują 
mlekiem, gotowanem cienko tartem mięsem, 
boaillonem, mąką, sucharami, rozenkami i tra- 
wą, dopóki nie dorosną. 

Królewska biblioteka w Paryżu. — 
Królowie francuzcy pierwszćj i drugićj dyna- 
styi, nie mieli takich zbiorów książek, jakie 
my teraz bibliotekami nazywamy.  Dopićro 
Ludwik święty miał zbiór rękopismów, które 
ze Wschodu z sobą przywiózł, ale te po jego 
śmierci w różne ręce przeszły. Biblioteka Kró- 
la Jana składała się tylko z dziesięciu do dwu: 
dziestu książek. Jego następca Karol V. roz- 
krzewiający nauki, pomnożył ten zbiór aż do 
900 tomów, które w zamku Louvre w Tour 
de la libraire ustawić kazał, Gillet-Malet, 
bibliotekarz jego, ułożył w roku 1373. spis 
tych książek, który aż do naszych przetrwał 
czasów. Biblioteka ta była obok biblioteki Sor- 
bońskićj założonej przez Ludwika św. i zawie- 
rającćj w roku 1290. więcej niż 1000 tomów, 
niezawodnie najznaczniejszą, jaką się wtedy 
Paryż mógł poszczycić. „Po śmierci Karóla V. 
część biblioteki jego zmniejszyła się tak dalece, 
że w r. 1423, pomimo, że ją nowćmi uposażo- 
no książkami, tylko 858 tomów liczyła. Xiążę 
Bedfort zakupił ją i zawiózł do Anglii, Ludwik 


XI. zebrał w jednę całość rozrzucone po. ró« 
żnych stolicach królewskich książki i pomnożył 
ten rbiór nowćmi dziełami. Podobnież Ludwik 
XII. i Karól VIII, znacznie powiększyli te pier- 
wsze zbiory biblioteki. Pierwszy kazał ją prze- 
nieść do Blois, zkąd ją znowu Franciszek I. do 
Fontainebleau przeprowadził, uposażywszy ją 
liczaćmi greckićmi i wschodniemi rękopisy. 
Henryk IV. przeniósł w roku 1594. tę biblio- 
tekę do College de Clermont w Paryżu i po- 
mnożył ją zbiorem rękopismów po Katarzynie 
Medici w liczbie 800 w różnych językach, mia- 
nowicio: hebrajskim, greckim, łacińskim, arab- 
skim, francuzkim i włoskim. Ludwik XIII. spro- 
wadził znaczną liczbę wschodnich manuskryp- 
tów i wydał w roku 1647. ustawę, która na 
każdego, któryby książkę drukował lub w han- 
del księgarski puszczał, wkładała obowiązek zło- 
żenia dwóch exemplarzy w królewskićj biblio- 
tece. Pod koniec panowania tego Króla, wzro- 
sła ta biblioteka do 16,746 tomów. Za Ludwi- 
ka XIV. powiększyła się znacznie przez zaku- 
pno Colberta, który kilka bibliotek prywatnych 
z krolewską polączył. W roku 1684. liczyła 
10,542 rękopismów i około 40,000 tomów 
drukowanych książek, w którejto liczbie ryciny 
i mapy nie były objęte. Louvais idąc za przy- 
kładem Colberta, wysyłał uczonych na podró- 
że, celem zakupywania książek dla biblioteki, i 
dał oraz ambasadorom przy dworach zagrani- 
cznych polecenie, aby się starali o rzadkie książ- 
ki i kosztowne rękopisy,  Ponowił także w r. 
1689. ustawę, na mocy którćj każden księgarz ` 
obowiązany był złożyć w bibliotece królewskićj 
dwa exemplarze dzieła, które własnym kosztem 
nakładał. 

Potwór. — Ostatnićmi czasy płynął na o- 
kręcie przez morze atlantyckie potwór do Eu- 
ropy, a najnowszómi dniami mocno poraniony 
Przybył do Berlina, Nie jestto morski wąż, ale 
— olbrzymia Gazeta, którćj kolamny wzdłuż z 
sobą zestawione, przechodziłyby wszelką baje- 
czną długość węża morskiego! To amerykań- 
skie monstrum ujrzało świat d, 45, Lipca r. b. 
w Bostonie, nosi nazwisko: Quadrupel Bo- 
ston Nation, i to miano tak wielkićmi wyci- 
snięte czcionkami, żesam ten tytułzająłby czwar- 
tą część którćjkolwiek europejskićj gazety, Ośm- 
dziesiąt kwadratowych stóp ścisłego druku za- 
wiera to pismo, i to nie jest bynajmnićj przesa- 
dą, jeźli powiemy, że zważywszy teraźniejszy 
druk Anglików i Francuzów, pięć miernych to- 
mów w tém piśmie da się pomieścić, Jakoż zda- 
je się, że ten potwór prócz polityki, połknął 
całómi tomami także romanse i historyczne dzie- 


2140 


ła i mieści je w swoich jelitach z 96 kolumn. 
Mówimy, zdaje się, gdyż trudno było się od- 
ważyć, na wzór niektórych Generałów rozście- 
lających swoje mapy na podłodze, rozwinąć te 
olbrzymie karty; poprzestaliśmy więc tylko 
na odczytaniu kilku ogólnych rubryk i wątpimy 
bardzo, aby się znalazł taki czytelnik, któryby 
taką gazetę do końca przeczytał. 


SPRZEDAŻ KONIECZNA. 
Sąd Ziemsko-miejski w Poznaniu, 
dnia 18. Września 1843. 
Nieruchomości tu w starém mieście pod liczbą 
27.i 28. położone, do Antoniego Felicya- 
na Woykowskiego należące, w ogóle 0sza- 
cowane na 5572 Tal 1 sgr. 74 fen. wedle taxy, 
mogącćj być przejrzanćj wraz z wykazem hipo- 
tecznym i warunkami w Registraturze, mają być 
dnia 23 Kwietnia 1844. 
przed południem o godzinie Iłstćj w miejscu 
zwykłém posiedzeń sądowćm sprzedane. 
Ńiewiadomi z pobytu właściciele: Antoni Fe- 
licyan Woykowski i Franciszka Adler z domu 
Czyskowska, zapozywają się ninićjszćm pu- 
blicznie. 
Nadmienia się przy tém, iż obiedwie nieru- 
chowmości w całkości będą sprzedane, albowiem 
rozłączenie ich nie może być uskutecznione. 


„ Wielka aulccya 
Szampańskiego wina. 
We wtorek dnia 14. Listopada zrana o 
godzinie 10tćj odbędzie się w tutejszym Król. 
pakhofie na rachunek francuzkiego domu kupie- 
ckiego publiczna przedaż 20lu kist najlepszego 
prawdziwego musującego Szampana partyjami 
po 25 butelek lub kistami po 50 butelek, rów- 
nie jak 3 okseftów przedniego wina St. Ju- 
lien, tudzież 2 kist tabaki Holenderskićj (Press- 
taback), najwięcćj ofiarującym za gotową zaraz 
zapłatę w Pruskićj monecie. 
Anschütz, 
Kapitan i Król Aukcyonator. 


IOKE 

Kolońskie towarzystwo assekuracyi 
ogniowćj, z kapitałem zakładowym 
ŚM trzech milionów talarów, poleca się do 
j assekuracyj ruchomości, żyjącego i nie [5 
a żywego inwentarza, płodów i t. d. na 6 
RE) wszelkie okresy aż do 10 lat, po Æ 
à stałych i tanich pozycyach premij. Ee 
© Znana prawość Kolonii zasłużyła jéj p 

) zaufanie Publiczności w wysokim sto- p 
żej pniu i pomnożyła znacznie ilość jéj as- fo% 
“A sekuracyj. ; 
ś|  Każdćj żądanćj wiadomości, tudzież E 
cj wniosków © assckuracyą udzieli głó- D 
sł wny agent ` > 


Fr. Bielefeld, 2 
na rogu rynku i butelskićj ulicy {8 
Nr. 45. 


Świeże ubite zające, rzadkićj 
wielkości, przedaje po 16 sgr. 
Stiller. 


z 


Stan Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru 
w Poznaniu. . f 


Od dnia 5. do IL. Listopada. 


Stan termometru: 


an ietru Wiatr. 
najnizszy | najwyz. 


Dzień. 


5. Listp. |+ 3,07 | + 5,20128- 1,6 «(Wschodni 
6. » 1,0% | +10,30]25= 2,85 dito 
r SWE + 320 | + 810]28: 0,0 = ;Południ. 
8. >» + 48° | + 68°]27- 99 =;Poludn, z. 
9. » | 409 |+ 5201272 73 -Zachodni 
10. >» + 20 | + 310027: 9,0 =(Pólnoe. z. 
U. » (> rio | + 310]27- 103-| dito 


Fóurs gieldy MBerlińskićj. 


i Sto- į Na pr. kurant 
Dnia 9. Listopada 1843. | 


pa | papie-| goto< 
prC. | rami. | wizną 
Obligi dlugu skarbowego ..| 3%] 103% — 
Prnsko-ang. obligi z r. 1800. ] 4 | 1023 = 
Obligi premiów handlu morsk, | — =- 88% 
Obligi Marchii Elekt. i Nowćj | 3%] 1014 | 1007 
Obligi miasta Berlina .. . - - 3 | 1024 — 
» » Gdańska wT.. f — 45 — 
Listy zastawne Pruss. Zachod. | 3% f 101} | 101 
» » W. X Poznansk| 4 f 106} | 1063 
n» » dito 3, | 1014 — 
» » Pruss. W schod. 3h nę 103? 
- » Pomorskie. . . 3% | 102: FEN 
> »  March.ElekiN|] 3%] 1oż; | — 
» » Szląskie,. . .. | 3] — 1003 
Frydrychsdory ... . « .. «z — 137| I3 
Inne monety złote po 5 tal. . | — uż, Mł 
Disconto . « s + « « + «s: 4» — 3 4 
Akcje 
Drogi żel. Berl-Poezdamskićj | 5 | 1564 | 1554 
Obligi upierw. Berl. Poczdams.j 4 231) 1033 
Drogi żel. Magd.-Lipskićj . . | — — 179 
Obligi upierw. Magd.-Lipskie . 4 — 103% 
Drogi zel. Berl.-Anhaltskićj . f — PIAST | Móż 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskiej 4 o ! 1053 
Drogi zel. Dyssel.-Elberfeld. 5 13 sA 
Obligi upierw. Dyssel.-Elberf. 4 y4 932 
Drogi zel. Renskićj . . . « => 5 734 fh 
Obligi upierw. Renskie . -F 4 — |. 96 
Drogi zel. Berlinsko-Frankfort4 5 f 1:8} | 1273 
Obligi upierw. Berl.-Frankfort| 4 1041 1033 
Drogi zel. Górno-Śzłąskićj. . 4 Hit r 
* »- Berl -Szez. Lit. A.. | — 1053 104 
»> >» dito Lit B.. | — 115 H7 
« - Magdeb.-Halberst 4 114 ca 


" Dnia 8. Listop, S 


Ceny targowe 
1543, r. 


w mieście 


POZNANIU. od | do 
Tal. sgr. fen. 


Tal. sar. fen 
Pszenicy szełel 
Zyta dt. > 


Jęczmieniadt « + . . 


Osa dE 4 el TB gjeog 
Paterki 3 deo E oi 1 TEE 1| 2) 6 
Grochu . dt. « « eces 110—] 1 — 
Ziemiaków dt.- « « « = |—| 8—|--| 9— 

—|25.—|--|27) 6 


Siang Ccet$ar" sce s śe 
Słomykopa. «: p . e > 
Masła garniec . . h 


